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Zbrodnia za zbrodniaCr
Sensacyjna pow ieść kryminalna.

1 4  Przerobił J . U . c i*g  dalszy.

—  Do usług, pan i hrabino! — odparł S tein, 
a widząc, że h rab in a  nie chce zacząć mówić, oba­
w ia ją c  się w idocznie P au lsena , dodał:

—  Oto mój zaufany przy jaciel i kolega, pan 
P aulsen. Może mu pani ta k  samo ufać, ja k  mnie 
samemu. A le proszę, niech pani usiądzie  przy ko­
m inku, niech się pani rozbierze. Pozwoli pani, że 
każę jej przynieść szk lankę h e rb a ty ?  Ależ pani 
aż drży, ja k  widzę.

— T ak, drżę, ale nie ze zimna! — odparła 
E rn a , trzęsąc  się cała form alnie.

— Cóż się s ta ło?
—  D rżę z trw ogi — przed tajem niczem  n ie ­

bezpieczeństw em .
Obaj mężczyźni zauważyli, że h rab ina  je s t czemś 

nadzw yczajnie w zruszona. T w arz m iała b ladą ja k  
płótno, wzrok na pół obłąkany. Takim  wzrokiem  
patrzy  młoda sarna, spłoszona z pastw iska, w idząc 
przed sobą strzelby m yśliw ych i nie mogąc ze 
znużenia szukać już w ięcej ra tunku . Stein zm ierzył 
ją  badawczym  wzrokiem.

— N iech się pani niczego nie obaw ia — uspa­
k a ja ł ją, widząc, że praw ie siedzieć nie może ze 
strachu . — T eraz  je s te ś  pani pod m oją opieką, 
a  ja  już postaram  się o to, aby w szystko było 
w porządku. A le proszę, niechże mi pan i powie, 
co panią  w łaściw ie do mnie sprow adza?

I E rn a  zaczęła. Opow iedziała detektyw om  w szyst­
ko, cd dnia je j ślubu, aż do tej nocy, w k tó rej 
usłyszała ów dziwny gwizd i syczenie. D etek tyw i 
słuchali ja k  m arm urow e posągi, nie ru sza jąc  się 
wcale, nie p rzeryw ając  je j an i na  chwilę, aby nie 
s trac ić  najdrobniejszego słówka. N astępnie S tein 
rozpoczął przesłuchanie. Głos jego d rżał od we- 
w nętrzego w zruszenia.

—  Spraw a to nadzw yczajn ie zagadkow a — 
kończył. —  Chciałbym się jeszcze zapytać o szereg 
drobnych szczegółów, k tóreby  mi pozwoliły w ysnuć 
odpowiednie w nioski co do mojego dalszego postę­
powania. Jeże li ju tro  rano  pojedziem y do Schleinitz, 
czy się to da zrobić, abyśm y bez wiedzy m ałżonka 
pani, a zw łaszcza bez wiedzy starego  profesora, 
mogli zwiedzić zam ek?

—  Owszem, to się naw et bardzo dobrze sk łada; 
mąż mój w yjechał dzisiaj razem  ze szw agrow ą do 
m iasta, a profesora także  niem a w zamku.

— Znakom icie! —  zaw ołał Stein, a  zw racając  
się do przy jaciela, dodał: — Nie m iałbyś ochoty po-, 
jechać  tam  ze mną, kolego?

— Z najw iększą przyjem nością! — odparł P a u l­
sen, a oczy mu błyszczały gorączkowo. '

—  W  takim  raz ie , ju tro  bbydw aj znajdziem y 
się w Schleinitz. A le cóż pani będzie robić dziś 
w ieczór, pan i h rab ino?

—  Przenocu ję  w jak im  hotelu.
—  Gdyby się pani na  to zgodziła, to m ogłaby 

pani zostać w tym  domu; m oja gospodyni ma w ła­
śnie pokój do w ynajęcia  i z chęcią by go pani 
n a  jednę  noc odstąpiła. R adziłbym  pani, by pani 
tu  została. D laczego? zechce pani zapy tać?  Niech 
pani mi w ierzy, że to będzie dobrze d la  pani.

—  Zrobię wszystko, co pan zechcesz i poddaję 
się na jzupełn iej pańskim  radom !

Za chwilę E rn a  była już w swoim pokoju i udała 
się zaraz na spoczynek, odetchnąw szy nareszcie 
z ulgą po ty lu  dniach niepokoju.

— No, cóż ty o tem sądzisz? — zapy tał S tein 
Paulsena, nie mogąc pokonać w zruszenia, jak ie  go 
owładnęło.

— Ciemna to i niebezpieczna h isto rya — odparł 
P aulsen.

— W  każdym  razie  ciem na i ta jem nicza — 
powiadam ci, to w ielka zbrodnia, planow ana p rze ­
ciw pięknej hrabinie.

Obaj detektyw i rozmawiali jeszcze długo głównie 
o osta tn ich  poleceniach zm arłej radczyni Solms. 
Nie mogli pojąć, dlaczego um ierającej staruszce 
ta k  zależało na tera, aby w łaśnie najm łodsza jej 
córka poślubiła hrabiego Parduę.

—  No, zobaczymy, jak  się to w szystko ze sobą 
w iąże — rzek ł Stein. — Ju tro  rano  jedziem y do 
Scheinitz.

R O ZD ZIA Ł X X IV .

O północy w zamku Schleinitz.
N a drugi dzień rano  rzek ł S tein  do P au lsen a :
— Je ś liś  już gotów, to chodźmy; weź ze sobą 

rew olw er, cźasam i' je s t " to "narzędzie ‘ niezbędne.

H rab in a  P a rd u a  praw dopodobnie rów nież przybę­
dzie do Schleinitz. Sądzę więc, że możemy już 
te raz  zacząć naszą misyę.

P rzybyw szy  na m ałą s tacy jk ę  w ynajęli w ózek 
i kazali się zaw ieść do zamku. S tein siedział za­
myślony, nie podnosząc praw ie oczu. K apelusz na­
sadził głęboko na  czoło i dumał. N araz p rzerw ał 
m ilczenie i rzek ł do P au lsena :

— Patrzajno!
Z pośród świeżej zieleni, w obram ieniu w spa­

niałego parku , wznosił się pyszny zamek, p ru jąc  
szczytam i gotyckich praw ie w ieżyczek sine b łę­
k ity  w iosennego nieba.

— Czy to zam ek S ch lein itz?  — zapy ta ł woź­
nicy.

—  T ak, panie, to zam ek Schleinitz —  odparł, 
zac inając  konie.

— Otóż to cel naszej podróży! — szepnął P a u l­
sen, w ytężając  wzrok.

— Tam, w dole, leży wieś — ciągnął dalej wo­
źnica, w skazując na k ilk a  chałup, ledw ie w ychy­
la jących  się z pośród zieleni sadów. —  Jeże li się 
jed n ak  panom  spieszy, to najlepiej panowie zro­
bicie, jeśli w ysiądziecie i ścieżką udacie się ku 
zamkowi, o, tam, gdzie ta  pani idzie.

— T a  pani, zdaje mi się, to h rab in a  E rn a  — 
zauw ażył Stein, p rzyk łada jąc  ręk ę  do oczu, aby 
lepiej widzieć. — T ak  jest, zdaje mi się, że do­
brze zrobimy, jeśli pójdziem y za rad ą  woźnicy.

W ysiedli, zapłacili za jazdę i puścili się ścieżką 
przez pola.

— U w ażałem  za stosowne powiedzieć tem u w o­
źnicy, żeśmy przyjechali jedynie  dla zbadania bu­
dowy zam ku — rzekł Stein — trzeb a  się bowiem 
było zabezpieczyć przed ludzką ciekaw ością. — 
D zień dobry, pani hrabino, widzi pani, że do trzy­
mujemy słowa.

Serdecznie ucieszona E rn a  p rzystanę ła  i wy- 
ciągła ręce na powitanie.

—  T ak  panów oczekiw ałam  niecierpliw ie! — 
rzekła, śc iskając  im dłonie.

Poszli razem  do zamku, aby zobaczyć kom naty. 
D etek tyw  oglądnął przedew szystkiem  sk rupu la tn ie  
okna pokoi, k tó re  go najbardzie j in teresow ały .

— To okno je s t  w pokoju, w którym  pani po­
przednio m iała sypialn ię ? Środkow e w tym, w k tó ­
rym  mieszkała Kazia, a trzecie należy do komna­
ty, zajm ow anej przez tajem niczego profesora, o k tó ­
rym  nam  pani opow iadała?

— T a k  jest! — odparła E rn a  — ale na razie 
śpię! w pokoju środkowym, w tym, w którym  K a­
zia um arła.

—  Praw dopodobnie dlatego, że po zew nętrznej 
s tron ie  zam ku prow adzą jak ąś  budów.ę, bo z resz tą  
nie rozumiem, poco by tu  były ustaw ione te  m u­
ra rsk ie  przyrządy. Przecież, o ile widzę, zam ek nie 
w ym aga jeszcze reparacy i.

— P raw d ę  powiedziawszy, to i ja  nie wiem, co 
oni n a  tym  m urze chcą robić; zdaje mi się, że wo­
góle po to ty lko rozpoczęto robotę, aby mnie zm u­
sić do opuszczenia mojej sypialn i i p rzeniesienia 
się do pokoju, w  k tórym  um arła  K azia. I  ta  m yśl 
w łaśnie mnie dręczy.

S tein  oglądał sk ru p u la tn ie  w szystko, co ty lko 
było w pokoju. O tw ierał i zam ykał okna, próbując, 
czy w szystko w porządku. N ajm niejszy szczegół nie 
uszedł jego uwagi.

—- Hm — m yślał, szarp iąc  n iecierpliw ie b ro ­
dę — jakoś nie mogę w paść na trop. Gdyby okien­
nice były zam knięte, to do kom naty n ik t się nie 
dostanie. Ale, szukajm y dalej, zobaczymy.

Drzwi z kom naty prow adziły na mały, m alow i­
dłami ozdobiony ku ry ta rzyk , na  k tóry  wychodziły 
rów nież drzwi w szystkich  trzech  pokojów. Udali 
się więc do środkowego, do obecnej sypialn i E rny , 
w k tó re j niedaw no K azia w ta k i tajem niczy spo­
sób i ta k  nagle um arła. Był to m ilutki mały po­
koik z w ielkim  kominkiem, pam iętającym  jeszcze 
dawne, średniow ieczne czasy W jednym  rogu s ta ła  
komoda, w sty lu  rokoko, w drugim  szerokie, w y­
godne łóżko; przy oknie stół i k ilka  starych , 
an tycznych  foteli dopełniało um eblowania. Ściany 
dębowe, niegdyś białe, zczerniały  zupełnie i nada­
wały sypialn i żałobny, nieprzyjem ny ton.

Stein  p rzysunął sobie stołek i stanąw szy na 
nim, zaczął sk rupu la tn ie  badać ścianę, zw łaszcza 
tę, k tó ra  sypialnię oddzielała od pokoju profesora. 
E rn a  i P au lsen  milczeli, śledząc ty lko oczyma k a ­
żdy jego ruch. Chcąc przerw ać milczenie, ozwał 
się w reszcie S tein :

—  Nie wie pani przypadkiem , od ja k  daw na 
zna mąż pani tego starego  p ro fesora?

— Z daje  mi się, że się zn a ją  dopiero od pół 
roku — odparła E rna .

— No, no, no, to za wielka życzliwość, jak na 
tak krótką stosunkowo znajomość — rzekł Stein

i znowu zaczął badanie. O pukał ściany, zbadał z po­
mocą lupy podłogę, meble, nareszcie  doszedł do 
łóżka i długo je  obserwował, nie spuszczając w zro­
ku ze ściany.

—  To ciekaw e — szeptał. — U rządzenie tego 
pokoju daje  rzeczyw iście dom yślen ia . N aprzykład, 
co za dureń m usiałby być budowniczy, gdyby w en­
ty la to r w puszczał w ścianę, g ran iczącą  z drugim  
pokojem, kiedy ma pod nosem ścianę, w ychodzącą 
na  pole. A przecież tu  je s t w en ty la to r praw ie nad 
łóżkiem!

— T ak, ale pochodzi on już z czasów now ­
szych — zauw ażyła E rn a .

—  Z a pozwoleniem, łaskaw a pani, możebyśmy 
przeszli do pokoju profesora.

Zgodziła się. B yła to kom nata znacznie w ięk­
sza, ale również skrom nie um eblow ana. Zw yczajne 
łóżko żelazne, półka n a  książki, po w iększej c zę ­
ści lekarsk ie , duży fotel przy  stole, zarzuconym 
papieram i i wielka żelazna szafa — oto było w szy­
stko, co wpadło im w oczy przy wejściu.

Ś tein  przeszedł powoli ku oknu, nie spuszcza­
jąc  uw agi z żadnego przedm iotu, obserw ując w szy­
stko ja k  najsk ru p u la tn ie j. S tanąw szy  przy szafie, 
zapytał nagle:

—  Cóż tu  je s t?  — i zaczął pukać po żelazie.
— Praw dopodobnie m anuskrypty , ta k  mi p rzy ­

najm niej mówiono — odparła  E rn a .
— W ięc pani tu  nigdy nie zag ląd a ła?
— R az ty lko zaglądnęłam , ale to już dawno. 

Było to w łaśnie w tedy, kiedy profesor razem  z m o­
im mężem i ze szw agrow ą w yjechali, a zapom nieli 
szafę zam knąć.

— J e s t  tam  może jak ie  zwierzę, może kot, 
w tej szafie?

— Nie, nic o tem nie wiem. A le skąd to panu 
na  myśl p rzyszło?

— Proszę się p rzypatrzeć  — rzekł detektyw , 
podnosząc m ały spodeczek, n a  którym  było mleko, 
sto jący  na szafie.

—  Nie, u nas niem a kotów.
— T eraz  muszę się upew nić — rzek ł Stein. 

K lęknął i zaczął z lupą przy oku badać fotel.
— D ziękuję —  już wiem! — ozwał się w k o ń ­

cu, podnosząc się i chow ając lupę do kieszeni. —  
Czy pan profesor je s t te raz  w zam ku?

— Nie, pojechał do miasta i wróci dopiero 
w ieczór —  odparła E rna .

— No, zdaje mi się, że widziałem tu  dosyć, 
łaskaw a pani, i jeśli pan i pozwoli, to możemy stąd  
w yjść do sypialn i pani —  rzekł, zw racając  się do 
E rn y .

P au lsen  nie spuszczał oczu ze Steina. Zdaw ało 
mu się, że n igdy nie w idział go ta k  wzruszonego, 
z taką- zafrasow aną m iną i z takiem i błyszczącem i 
oczyma, ja k  w chwili, k iedy wychodzili z m iejsca 
swoich badań. W yszli w m ilczeniu na dziedziniec, 
bo ani P au lsen , an i E rn a  nie chcieli przeryw ać 
myśli detektyw ow i. Dopiero n a  polu S te in  ocknął 
się z zam yślenia i rzek ł:

— B yłoby bardzo pożądanem , pan i hrabino, 
aby pan i co do jo ty  w ypełniała moje w skazów ki 
pod każdym  względem.

—  Zrobię to bezw ątpienia.
—  Życie pani zawisło jedynie  od tego, czy mi 

pani będzie posłuszną, czy nie. S praw a cała  je s t  
zresz tą  zbyt poważna, aby ją  można było lekko 
trak tow ać.

— O ddaję się zupełnie w pańskie  ręce i zro­
bię w szystko, co pan zechcesz, możesz pan być 
pewny. ' •

—  Przedew szystk iem  m uszę .razem  z moim ko­
legą przepędzić noc w sypialn i pani.

E rn a  i Paulsen spojrzeli na  niego zdumieni.
— Rozumiem zdziw ienie pani, ale  tak  być mu­

si — rzek ł Stein z naciskiem . —  Z araz się pani 
bliżej wytłómaczę. Nie praw daż, tam  na górce, 
znajdu je  się k arczm a?

— T ak  je s t — karczm a „pod kogutkiem 44.
— Ślicznie. Czy stam tąd  w idać okua paninej 

sypialni ?
— A pewnie — odparła  hrabina.
— W obec tego, łaskaw a pani, proszę bardzo, 

niech pani spełni wszystko, co pani powiem, ale 
ja k  najdokładniej wszystko. Zatem  — ja k  profe 
sor wróci z m iasta, niech pani z nim nie mówi, 
ale pod pozorem, że panią  głowa boli, n iech pani 
się uda do swego pokoju. J a k  ty lko  pani usłyszy, 
że profesor położył się spać, niech pani okiennice 
otworzy, a za trzaśn ie  ryg le  u drzwi. Potem , niech 
pani, jako  znak dla nas, zapali na oknie lam pę 
i niech się pani uda do swej sypialni. Praw dopo­
dobnie będzie pani mogła w niej spać, pomimo, że 
około je j murów rozpoczęto robo tę?

—  N aturaln ie , zrobię to w szystko — odparła  
E rn a .


